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			Dla Alii, która jest światłem mego życia
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			Nahri

			 

			 

			 

			Stanowił łatwy cel.

			Nahri uśmiechnęła się pod zasłoną, obserwując kłótnię dwóch mężczyzn podchodzących do jej kramu. Młodszy rozglądał się niespokojnie po ulicy, a starszy, jej klient, pocił w porannym chłodzie. Poza nimi alejka była pusta. Wezwanie na fadżr wybrzmiało już wcześniej i wszyscy wierni dość gorliwi, by wziąć udział w publicznej modlitwie (nie żeby w sąsiedztwie mieszkało takich wielu), zebrali się już w małym meczecie na końcu ulicy.

			Powstrzymała się od ziewnięcia. Nahri nie była entuzjastką porannych modłów, lecz jej klient sam wybrał tak wczesną godzinę i solidnie zapłacił za dyskrecję. Uważnie oglądała zbliżających się mężczyzn, zauważając od razu ich jasną cerę i krój drogich szat. Turcy, oceniła. Starszy mógł być nawet baszą, jednym z kilku, którzy nie uciekli z Kairu przed najazdem Franków. Coraz bardziej zaintrygowana, skrzyżowała ramiona na czarnej abai. Nie przychodziło do niej wielu Turków; byli zbyt wielkimi snobami. Kiedy Frankowie i Turcy nie walczyli między sobą o Egipt, zgadzali się tylko co do tego, że Egipcjanie nie potrafią sami rządzić swoim państwem. Och, nie, broń Boże, przecież Egipcjanie wcale nie byli spadkobiercami wspaniałej cywilizacji, której potężne pomniki wciąż stały na tej ziemi, no skąd. Byli wieśniakami, przesądnymi głupcami, którzy jedli za dużo fasoli.

			„No cóż, w takim razie teraz jeden z tych przesądnych głupców wyciśnie z was, ile się da. A obrażajcie mnie, ile chcecie!” Nahri uśmiechnęła się do nadchodzących.

			Powitała ich uprzejmie i zaprosiła na malutkie zaplecze. Poczęstowała starszego gorzką herbatą ze zmiażdżonych nasion kozieradki i grubo posiekanej mięty. Wypił ją szybko, lecz Nahri się nie spieszyła: przyjrzała się fusom, mamrocząc i śpiewając w ojczystym języku, którego goście na pewno nie rozumieli, a którego nazwy nie znała nawet ona. Im dłużej to potrwa, tym szybciej klient straci cierpliwość i tym łatwiej będzie go nabrać.

			Na zapleczu było gorąco: powietrze, uwięzione między ciemnymi szalami, które rozwiesiła na ścianach, by chronić prywatność gości, zgęstniało od aromatu palonego cedru, smrodu potu i zapachu taniego żółtego wosku, którego Nahri używała jako kadzidła. Klient nerwowo skubał brzeg szaty, a krople potu płynęły po jego rumianych policzkach, rosząc wyszywany kołnierz. 

			Młodszy mężczyzna rzucił im gniewne spojrzenie. 

			– To głupota, bracie – wyszeptał po turecku. – Doktor powiedział, że nic ci nie dolega.

			Nahri ukryła triumfujący uśmiech: a więc byli Turkami. Nie spodziewali się, że ich zrozumie, prawdopodobnie zakładali, że uliczna egipska uzdrowicielka będzie porozumiewać się co najwyżej ledwie poprawną arabszczyzną… lecz Nahri znała język turecki równie dobrze, jak ojczysty. A także arabski, hebrajski, akademicką perszczyznę, wytworny wenecki i suahili z wybrzeża. Przez dwadzieścia lat życia nie spotkała języka, którego by natychmiast nie zrozumiała.

			Turcy nie musieli jednak o tym wiedzieć, więc zignorowała ich, udając, że przygląda się fusom w kubku baszy. W końcu westchnęła, zasłona zafalowała wokół jej ust, zwracając uwagę obu mężczyzn. Nahri upuściła kubek na podłogę.

			Stłukł się, tak jak zakładała, a basza aż westchnął z przerażenia. 

			– Na Wszechmogącego! Jest źle, prawda?

			Nahri spojrzała na mężczyznę i powoli spuściła wzrok, zasłaniając czarne oczy długimi rzęsami. Zbladł, a ona przez chwilę słuchała bicia jego serca. Puls klienta był szybki i nierówny z przerażenia, ale wyczuwała, że serce pompuje przez ciało zdrową krew. Jego oddech nie śmierdział chorobą, a w ciemnych oczach dało się niewątpliwie dostrzec jasny błysk. Mimo siwych włosów widocznych w brodzie, nieumiejętnie ufarbowanych henną, oraz tęgiego brzucha nie cierpiał na nic poważniejszego niż nadmiernie wypchany trzos.

			Będzie zachwycona, mogąc uwolnić go od tej dolegliwości.

			– Tak mi przykro, panie! – powiedziała i odepchnęła płócienną sakiewkę, oceniając szybko na dotyk, ile dirhamów zawiera. – Proszę, zabierz swoje pieniądze.

			Oczy baszy niemal wyszły z orbit. 

			– Co?! – wrzasnął. – Dlaczego?!

			Spuściła wzrok. 

			– Na pewne rzeczy nie jestem w stanie nic poradzić – odparła cicho.

			– O Boże… słyszysz ją, Arslanie? – wybuchnął basza, zwracając się ze łzami w oczach do brata. – Mówiłeś, że jestem szalony! – rzucił oskarżycielsko, powstrzymując łkanie. – A teraz umrę! – wykrzyknął, ukrył głowę w dłoniach i zapłakał. Nahri policzyła złote pierścienie na jego palcach. – Tak bardzo chciałem się ożenić…

			Arslan posłał jej rozdrażnione spojrzenie, a potem odwrócił się do towarzysza. 

			– Opanuj się, Dżemalu – syknął po turecku.

			Basza przetarł oczy i spojrzał na nią. 

			– Nie… na pewno możesz coś zrobić! Słyszałem plotki… Ludzie mówią, że kulawy chłopiec zaczął chodzić po tym, jak zaledwie na niego spojrzałaś. Z pewnością możesz mi pomóc!

			Nahri uniosła głowę, starannie ukrywając zadowolenie. Nie miała pojęcia, o jakim kulawym myślał Turek, ale chwała Bogu, dzięki takim plotkom jej reputacja mogła tylko wzrosnąć.

			Położyła dłoń na sercu. 

			– Och, panie, to smutne, że muszę przekazać ci takie wieści. Pomyśleć, że twoja piękna narzeczona zostanie pozbawiona takiego oblubieńca!

			Mężczyzna załkał, a jego ramiona się zatrzęsły. Czekała, aż wpadnie w nieco większą histerię, korzystając z okazji, by ocenić grube złote bransolety na jego nadgarstkach i taki sam naszyjnik na piersi. W jego turbanie lśniła ozdobna szpila z pięknie oszlifowanym granatem.

			Po chwili znów przemówiła:

			– Może jest lekarstwo, ale nie… – Pokręciła głową. – To nie zadziała.

			– Co?! – wykrzyknął, łapiąc krawędź wąskiego stolika. – Proszę! Zrobię wszystko!

			– Kuracja będzie bardzo trudna.

			Arslan westchnął. 

			– I założę się, że kosztowna.

			„Aha, czyli jednak mówisz po arabsku?” – pomyślała Nahri, po czym posłała mu słodki uśmiech, wiedząc, że zasłona jest dość przezroczysta, by mężczyzna go dostrzegł. 

			– Zapewniam, że moje ceny są uczciwe.

			– Ucisz się, bracie – warknął basza, gniewnie patrząc na tamtego. Spojrzał na Nahri z determinacją. – Mów!

			– To nic pewnego… – ostrzegła.

			– Muszę spróbować.

			– Jesteś dzielnym człowiekiem – zaczęła, pozwalając, by jej głos zadrżał. – W rzeczy samej, sądzę, że twoja przypadłość jest skutkiem złego uroku. Ktoś czuje wobec ciebie zawiść, o panie! Nic dziwnego, mężczyzna o twojej urodzie i majątku zawsze przyciąga nienawistne spojrzenia. Może zazdrosną osobą jest nawet ktoś bliski… – Tu spojrzała przelotnie na Arslana, a jego policzki poróżowiały. – Musisz oczyścić swój dom z ciemności, jaka wkradła się do niego wraz z zawiścią.

			– Jak? – zapytał basza gorliwie.

			– Najpierw musisz mi przysiąc, że postąpisz ściśle wedle mojej instrukcji.

			– Ależ oczywiście!

			Pochyliła się w skupieniu. 

			– Nabądź miksturę z jednej części ambry i dwóch części olejku cedrowego. Niech będzie jej dużo. Składniki dostaniesz u aptekarza Yaquba, na tej samej ulicy, nieco dalej. On oferuje najlepszy towar.

			– Yaqub?

			– Ajwa, tak. Poproś go również o sproszkowaną skórkę cytryny i olej orzechowy.

			Arslan patrzył na brata z niedowierzaniem, ale oczy baszy błyszczały nadzieją. 

			– A potem?

			– To może okazać się trudne, ale, panie… – Nahri dotknęła jego ręki, a on zadrżał. – Musisz postąpić dokładnie tak, jak mówię.

			– Tak. Przysięgam na Najmiłosierniejszego!

			– Twój dom musi zostać oczyszczony, a to można zrobić tylko wtedy, gdy wszyscy go opuszczą: cała rodzina, służba i zwierzęta. Wszyscy. Żywa dusza nie może w nim pozostać przez siedem dni.

			– Siedem dni! – wykrzyknął, lecz natychmiast obniżył głos na widok dezaprobaty w jej oczach. – Gdzież się podziejemy przez ten czas?

			– Jedźcie do oazy w Fajum – powiedziała. Arslan parsknął śmiechem, lecz Nahri ciągnęła poważnie: – Idź o zachodzie słońca z najmłodszym synem do drugiego najmniejszego źródła. Nabierz nieco wody do kosza uplecionego z miejscowych trzcin, wyrecytuj nad nim trzy razy Werset Tronu, a potem użyj wody do ablucji. Zanim wyjedziesz, naznacz drzwi swego domu mieszanką ambry i olejku, a kiedy wrócisz, uroku już nie będzie.

			– Fajum? – wtrącił Arslan. – Na litość boską, dziewczyno, nawet ty musisz zdawać sobie sprawę, że trwa wojna. Czy myślisz, że Napoleon pozwoli komukolwiek z nas opuścić Kair na jakąś bezcelową pustynną wycieczkę?

			– Zamilcz! – Basza uderzył w stół, a potem zwrócił się do Nahri: – To będzie trudne przedsięwzięcie.

			Rozpostarła szeroko dłonie. 

			– Z Bożą pomocą…

			– Tak, oczywiście. A więc do Fajum – zdecydował. – Czy potem moje serce zostanie uleczone?

			Zawahała się. A więc martwił się przez cały czas o swoje serce? 

			– Niech się dzieje wola boska, panie. A twoja nowa żona niech podaje ci przez kolejny miesiąc wieczorną herbatę ze sproszkowaną skórką cytryny i olejem orzechowym. – Nie wpłynie to w najmniejszym stopniu na jego nieistniejące problemy z sercem, ale zapewne żonie bardziej spodoba się jego oddech. Nahri musnęła jego dłoń.

			Basza zamrugał, niczym uwolniony od zaklęcia. 

			– Och, dziękuję ci, mój skarbie, dziękuję! – Odepchnął z powrotem ku niej sakiewkę z monetami, a potem zdjął z małego palca ciężki złoty pierścień i również go jej wręczył. – Niech Ci Bóg błogosławi!

			– Niech twoje małżeństwo będzie szczęśliwe i owocne.

			Wstał ciężko. 

			– Muszę jednak zapytać, moje dziecko, skąd pochodzi twój lud? Masz kairski akcent, ale w twoich oczach jest coś takiego…

			Nahri zacisnęła usta. Nienawidziła, kiedy ludzie pytali o jej pochodzenie. Mimo że wielu nie nazwałoby jej piękną (lata spędzone na ulicy sprawiły, że była zbyt chuda i brudna, niżby sobie tego życzyła większość mężczyzn), jej błyszczące oczy i ostre rysy zwykle przyciągały uważniejsze spojrzenia. Wówczas patrzący dostrzegali linię włosów ciemnych niczym niebo o północy i niespotykanie czarne oczy (kiedyś usłyszała nawet określenie „nienaturalnie”), które prowokowały do dalszych pytań.

			– Jestem Egipcjanką z dziada pradziada, egipską jak sam Nil – zapewniła go.

			– Oczywiście. – Dotknął brwi w pożegnalnym geście. – Zostań w pokoju. – Pochylił się w drzwiach, wychodząc.

			Arslan został jeszcze chwilę. Przeliczając zapłatę, Nahri czuła na sobie jego spojrzenie. 

			– Zdajesz sobie sprawę, że właśnie popełniłaś przestępstwo, prawda? – zapytał ostro.

			– Przepraszam, co?

			Podszedł do niej. 

			– Przestępstwo, głupia istoto. Czarownictwo według osmańskiego prawa jest przestępstwem!

			Arslan był jednym z długiego szeregu nadętych tureckich urzędników, z którymi Nahri musiała się zmagać, dorastając w Kairze pod panowaniem Turków osmańskich. Dlatego nie potrafiła powstrzymać się od złośliwości: 

			– W takim razie mam szczęście, że teraz w Egipcie panują Frankowie.

			To był błąd. Twarz mężczyzny gwałtownie poczerwieniała, uniósł dłoń, a dziewczyna wzdrygnęła się, instynktownie zaciskając palce na pierścieniu baszy. Ostra krawędź przecięła jej dłoń.

			Nie uderzył jednak, splunął jej tylko pod nogi. 

			– Bóg mi świadkiem, ty złodziejska wiedźmo, kiedy oczyścimy Egipt z Francuzów, zaraz potem zajmiemy się takim plugastwem jak ty. – Rzucił jej jeszcze jedno nienawistne spojrzenie i wyszedł.

			Odetchnęła z drżeniem, patrząc, jak sprzeczający się bracia znikają w porannej szarości, zmierzając ku aptece Yaquba. To nie groźby Arslana ją zaniepokoiły, lecz grzechot, który usłyszała w jego krzyku, i żelazisty zapach krwi w powietrzu. Uszkodzone chorobą płuco: suchoty albo nawet rak. Nie dawało jeszcze wyraźnych symptomów, ale wkrótce…

			Dżemal cieszył się znakomitym zdrowiem, toteż Arslan miał rację, podejrzewając ją. Nie dożyje jednak czasu, kiedy Turcy ponownie zdobędą Egipt.

			Rozprostowała zaciśnięte palce. Rozcięcie we wnętrzu dłoni już się goiło: linia świeżej, brązowej skóry splatała się powoli nad krwawą raną. Patrzyła na nią przez dłuższą chwilę, a potem westchnęła i schyliła się, wracając do wnętrza kramu.

			Zdjęła szydełkowane nakrycie głowy i zmięła je w kulkę. „Ty głupia dziewczyno, powinnaś panować nad sobą w obecności takich mężczyzn!” Nahri nie potrzebowała więcej wrogów, zwłaszcza takich, którzy rozstawią straże wokół domu baszy, gdy on sam uda się do Fajum. To, co zapłacił jej dzisiaj, było nędznym ułamkiem bogactw, które mogła ukraść z jego pustej willi. Nie zabrałaby dużo: uprawiała swoją sztukę wystarczająco długo, by nie ulec pokusie chciwości. Ale może biżuteria, której brak zostałby zrzucony na zapominalską żonę albo sługę o lepkich palcach? Błyskotki, które dla baszy byłyby niczym, a jej opłaciłyby miesięczny czynsz? Takie rzeczy mogłaby wziąć.

			Mamrocząc kolejne przekleństwo, odsunęła posłanie i wyjęła z podłogi kilka cegieł. Wrzuciła do płytkiej niszy monety i pierścień, marszcząc brwi na widok skromnych oszczędności.

			„Nie wystarczy. Nigdy nie będzie dosyć”. Umieściła cegły na miejscu, obliczając, ile jeszcze potrzebuje, by opłacić w tym miesiącu czynsz i łapówki. Koszty prowadzenia coraz bardziej podejrzanej działalności wciąż rosły, z każdym dniem sprawiając, że jej marzenia o Stambule i nauczycielach, o szanowanym rzemiośle prawdziwej uzdrowicielki zamiast tych „magicznych” nonsensach, stawały się coraz mniej realne.

			Tymczasem jednak nie dało się tego zmienić, a Nahri nie miała zamiaru marnować czasu na opłakiwanie swojego losu, kiedy mogła zarabiać. Wstała, owijając wymiętoszonym szalem nieporządną, kędzierzawą fryzurę, po czym zgarnęła amulety sporządzone dla kobiet Barzanich, a także kataplazm dla rzeźnika. Musiała tu jeszcze wrócić, by przygotować się do obrzędu zar, ale teraz koniecznie chciała się spotkać z kimś ważniejszym.

			 

			Apteka Yaquba mieściła się na końcu alejki, wepchnięta pomiędzy rozpadający się kram z owocami i piekarnię. Nikt nie wiedział, co skłoniło starszego żydowskiego aptekarza do otwarcia interesu w tak podłej okolicy. Większość tutejszych mieszkańców – prostytutki, zbieracze śmieci i uzależnieni od narkotyków – desperacko walczyła o życie. Yaqub wprowadził się tu po cichu kilka lat wcześniej, umieszczając rodzinę na wyższych piętrach najczystszego budynku w okolicy. Sąsiedzi mielili językami, roznosząc plotki o hazardowych długach, pijaństwie lub jeszcze mroczniejszych przyczynach przeprowadzki: jego syn miał ponoć zabić muzułmanina, a sam Yaqub pobierał krew i płyny humoralne od na wpół martwych nałogowców z ulicy. Nahri uważała to wszystko za bzdury, ale nie ośmieliła się nigdy zapytać. Nie kwestionowała jego przeszłości, a on nie pytał, jakim cudem niegdysiejsza kieszonkowa złodziejka potrafi zdiagnozować chorobę lepiej niż osobisty lekarz sułtana. Ich dziwne partnerstwo opierało się na unikaniu obu tematów.

			Weszła do apteki, sprawnie omijając poobijany dzwonek, anonsujący zazwyczaj wejście klientów. Uwielbiała tu przychodzić. Sklep Yaquba był pełen towarów i niemożliwie chaotyczny: pod ścianami piętrzyły się niedopasowane drewniane półki i półeczki, zastawione zakurzonymi szklanymi fiolkami, malutkimi trzcinowymi koszyczkami i popękanymi ceramicznymi słojami. Pęki suszonych ziół, części ciał zwierząt i jeszcze inne obiekty, których nie potrafiła zidentyfikować, zwisały rzędami u sufitu, natomiast pozostałą, niewielką część podłogi zajmowały gliniane amfory. Yaqub znał ten magazyn jak własną kieszeń, a jego opowieści o starożytnych magach lub krajach Hindu, gdzie uprawiano pikantne przyprawy, przenosiły ją w świat, który ledwo potrafiła sobie wyobrazić.

			Aptekarz pochylał się nad stołem, mieszając coś, co pachniało ostro i nieprzyjemnie. Uśmiechnęła się na widok starego człowieka nad jeszcze starszą aparaturą. Sam tylko moździerz do ucierania wyglądał jak przedmiot z czasów panowania Saladyna. 

			– Sabah el-chejr, dzień dobry – przywitała się.

			Yaqub jęknął z zaskoczeniem i podniósł głowę znad stołu, uderzając czołem w wiszący warkocz czosnku. Odgarnął go i burknął gniewnie: 

			– Sabah el-nur, dzień dobry i tobie. Nie możesz wchodzić głośniej? Wystraszyłaś mnie prawie na śmierć.

			Nahri uśmiechnęła się szeroko. 

			– Lubię cię zaskakiwać.

			Prychnął. 

			– Powinnaś raczej powiedzieć „lubię się do ciebie podkradać”. Codziennie robisz się bardziej podobna do diabła!

			– To bardzo niegrzeczne mówić tak do osoby, dzięki której dzisiaj rano zyskałeś małą fortunę. – Podciągnęła się, żeby usiąść na ławie obok niego.

			– Fortunę? Masz na myśli dwóch złorzeczących osmańskich urzędników, walących do moich drzwi o świcie? Moja żona niemal dostała zawału!

			– To kup jej za te pieniądze ładną biżuterię.

			Yaqub pokręcił głową. 

			– I jeszcze ambra! Twoje szczęście, że w ogóle miałem jej zapas. Nie mogłaś go przekonać, żeby od razu pomalował drzwi płynnym złotem?

			Wzruszyła ramionami, podniosła jeden ze słoików stojących obok jego łokcia i delikatnie powąchała. 

			– Wyglądało, że mogą sobie na to pozwolić.

			– Młodszy miał wiele do powiedzenia na twój temat.

			– Wszystkim nie dogodzisz. – Uniosła inny słoik, patrząc, jak aptekarz wsypuje do moździerza nasiona tungowca. Westchnął, odłożył tłuczek i wyciągnął dłoń po słoik, który mu niechętnie oddała. – Co przyrządzasz?

			– To? – Wrócił do rozgniatania ziaren. – Kataplazm dla żony szewca. Miewa zawroty głowy. 

			Nahri odczekała chwilę. 

			– To nie pomoże.

			– Och, naprawdę? Może mi powiesz, lekarko, pod czyim kierunkiem studiowałaś?

			Uśmiechnęła się. Yaqub nienawidził, kiedy to robiła. Odwróciła się ku półkom, polując wzrokiem na znane naczynie. W aptece panował kompletny chaos: niepodpisane słoiki i ingrediencje wydawały się same poruszać między półkami. 

			– Żona szewca jest w ciąży – rzuciła przez ramię. Złapała fiolkę olejku miętowego, odganiając pająka, który wspinał się na jej szczyt.

			– W ciąży? Jej mąż nic nie mówił!

			Nahri popchnęła fiolkę w jego kierunku i dodała powykręcany korzeń imbiru. 

			– Bo to sam początek. Prawdopodobnie jeszcze o tym nie wiedzą.

			Spojrzał na nią ostro. 

			– A ty wiesz?

			– Na Wielkiego Miłosiernego, a ty nie? Wymiotuje dość głośno, by zbudzić Szejtana, niech będzie przeklęty. Ona i jej mąż mają szóstkę dzieci. Myślałby kto, że powinni rozpoznać objawy. – Uśmiechnęła się, żeby dodać mu otuchy. – Przygotuj jej herbatę z tych składników.

			– Nie słyszałem jej.

			– Tak, dziadku, nie słyszałeś również, jak wchodzę. Może to twoje uszy niedomagają?

			Yaqub z gniewnym sapnięciem odsunął moździerz i odwrócił się do kącika, gdzie trzymał pieniądze. 

			– Czasem chciałbym, żebyś przestała odgrywać wielkiego mędrca Majmonidesa i znalazła sobie męża. Nie jesteś przecież jeszcze za stara. – Wyciągnął skrzynkę. Zawiasy skrzypnęły, kiedy otworzył poobijane wieczko.

			Nahri się roześmiała. 

			– Gdybyś potrafił znaleźć kogoś, kto zechce poślubić taką jak ja, znaczyłoby to, że jesteś lepszy od wszystkich swatów w Kairze. – Powiodła wzrokiem po stosie książek, rachunków i pojemników na stole, szukając emaliowanej szkatułki, w której Yaqub trzymał sezamki dla wnuków. Znalazła ją w końcu pod zakurzoną księgą rachunkową. – A poza tym – dodała, wyjmując dwa łakocie – podoba mi się nasz układ.

			Wręczył jej sakiewkę, cięższą niż zwykle. Nahri zaczęła protestować, ale od razu jej przerwał: 

			– Trzymaj się z daleka od takich ludzi. To niebezpieczne.

			– Dlaczego? Przecież teraz rządzą Frankowie. Czy to prawda, że frankijskie kobiety przechadzają się po ulicy nago? – Żuła sezamka, autentycznie zaciekawiona.

			Aptekarz pokręcił głową. Przywykł do jej niestosownych pytań. 

			– Francuskie, moje dziecko, nie frankijskie. I niech Bóg broni, żeby ktoś usłyszał takie bezecności.

			– Abu Talha mówi, że ich przywódca ma stopy jak kozioł.

			– Abu Talha powinien trzymać się swoich butów… Ale nie zmieniaj tematu – poprosił ze zniecierpliwieniem. – Próbuję cię ostrzec.

			– Ostrzec mnie? Dlaczego? Nigdy nawet nie rozmawiałam z żadnym z Franków. – Nie dlatego, że nie podejmowała takich wysiłków: próbowała sprzedać amulety kilku napotkanym francuskim żołnierzom, ale unikali jej, jakby była wężem, wymieniając w swoim dziwnym języku zgorszone uwagi na temat jej stroju.

			Popatrzył jej prosto w oczy. 

			– Jesteś młoda – powiedział cicho. – Nie wiesz jeszcze, co przytrafia się w czasie wojny ludziom takim jak my. Ludziom, którzy są inni. Nie wychylaj się, a najlepiej wyjedź. Nadal masz wielkie plany wobec Stambułu?

			Po tym, jak rano policzyła oszczędności, najmniejsza wzmianka o tym mieście psuła jej humor. 

			– A nie powiedziałeś kiedyś, że jestem głupia? – przypomniała mu kwaśno. – I że żaden lekarz nie przyjmie kobiety do nauki?

			– Mogłabyś być akuszerką – zaproponował. – Pomagałaś już przy porodach. Mogłabyś wyjechać na wschód, z dala od tej wojny. Może do Bejrutu?

			– Chyba bardzo chcesz się mnie pozbyć.

			Dotknął jej dłoni. Jego brązowe oczy wypełniał niepokój. 

			– Chcę tylko, żebyś była bezpieczna. Nie masz rodziny ani męża, którzy by cię wsparli i ochronili, którzy…

			Najeżyła się. 

			– Potrafię o siebie zadbać.

			– …którzy doradziliby ci, jak unikać niebezpieczeństw – dokończył, rzucając jej znaczące spojrzenie. – Takich jak prowadzenie obrzędu zar.

			Ach. Nahri się skrzywiła. 

			– Miałam nadzieję, że ta wieść do ciebie nie dotrze.

			– W takim razie jesteś głupia – powiedział bez ogródek. – Nie powinnaś się mieszać w te czary z południa. – Wskazał miejsce za nią. – Podaj mi tę puszkę.

			Wzięła ją z półki i rzuciła mu, wkładając w to nieco więcej siły, niż było konieczne. 

			– Nie ma w tym żadnych „czarów” – zaprotestowała. – To zupełnie nieszkodliwe.

			– Nieszkodliwe! – zadrwił Yaqub, zgarniając przygotowaną herbatę do puszki. – Słyszałem plotki o tych obrzędach… krwawe ofiary, próby wypędzenia dżinna…

			– Tak naprawdę nie chodzi o to, żeby go wypędzać – poprawiła go beztrosko Nahri. – Raczej o to, żeby zawrzeć z nim pokój.

			Popatrzył na nią z rozpaczą. 

			– Nie powinnaś w ogóle mieć do czynienia z dżinnami! – Pokręcił głową, zamykając puszkę i pieczętując ją woskiem. – Igrasz z rzeczami, których nie rozumiesz, Nahri. Kompletnie się na tym nie znasz. Jeżeli nie będziesz uważać, demon pożre twoją duszę.

			Nahri czuła się dziwnie wzruszona jego troską. I pomyśleć, że zaledwie kilka lat wcześniej twierdził, że jest nikczemną oszustką. 

			– Dziadku – zaczęła, zwracając się do niego z szacunkiem. – Nie martw się. Nie ma żadnych czarów, przysięgam. – Widząc jego powątpiewanie, zdecydowała się na większą szczerość: – To wszystko nonsens. Nie ma magii, dżinnów ani innych duchów próbujących nas pożreć. Stosuję te sztuczki od dość dawna, by wiedzieć, że nie są prawdziwe.

			Zamilkł na chwilę. 

			– Widziałem rzeczy, które robiłaś…

			– Może jestem po prostu trochę lepszą sztukmistrzynią niż reszta – przerwała mu, mając nadzieję, że uśmierzy w ten sposób jego obawy. Nie chciała przestraszyć jedynego przyjaciela tylko dlatego, że dysponowała kilkoma dziwnymi umiejętnościami.

			Pokręcił głową. 

			– Dżinny istnieją, tak samo jak demony. Nawet uczeni tak mówią.

			– No cóż, uczeni się mylą. Jak dotąd nie ścigał mnie jeszcze żaden duch.

			– To wyjątkowa arogancja, Nahri. A może nawet bluźnierstwo – dodał. Wyglądał na wstrząśniętego. – Tylko głupiec przemawiałby w ten sposób.

			Uniosła zaczepnie podbródek. 

			– Nic takiego nie istnieje.

			Westchnął. 

			– Nikt nie może mi zarzucić, że nie próbowałem. – Przesunął ku niej puszkę. – Jak będziesz przechodzić koło szewca, przekaż mu to, proszę.

			Nahri odsunęła się od stołu. 

			– Będziesz jutro spisywał, co masz w magazynie? – Może i była arogancka, ale nie chciała przepuścić okazji, by dowiedzieć się czegoś więcej o aptece Yaquba. Jego wiedza znacznie przewyższała jej instynktowne umiejętności uzdrowicielki.

			– Tak, ale przyjdź wcześnie. Będzie z tym sporo roboty.

			Kiwnęła głową. 

			– Uda nam się, z boską pomocą.

			– Teraz idź i kup sobie kebab – poradził, wskazując sakiewkę. – Sama skóra i kości! Dżinny będą rozczarowane, kiedy przyjdą cię zjeść.

			 

			Kiedy Nahri dotarła tam, gdzie miał się odbyć zar, słońce świeciło już za panoramą gęsto zabudowanego miasta, kamiennych minaretów i domów z suszonej cegły, ciągnących się hen daleko w pustynię. Odezwał się stłumiony głos muezina, wzywającego na maghrib, modlitwę po zachodzie słońca. Zatrzymała się, nieco zdezorientowana długimi cieniami. Obrzęd zorganizowano w południowej części Kairu, wciśniętej pomiędzy pozostałości starożytnych miast na wzgórzach Fustat i Mukattam. Nie znała zbyt dobrze tych okolic.

			Kura, którą niosła, skorzystała z jej nieuwagi, żeby kopnąć ją w żebra. Nahri zaklęła, ścisnęła ją mocniej pod pachą i przepchnęła się koło chudego mężczyzny, balansującego niesioną na głowie deską z bochenkami chleba, a po chwili ledwie uniknęła zderzenia z bandą chichoczących dzieciaków. Przeszła pomiędzy rosnącymi stosami butów przed tłumnie wypełnionym meczetem. To była gęsto zaludniona dzielnica. Inwazja Francuzów tylko w niewielkim stopniu powstrzymała ludzką falę napływającą do Kairu ze wsi. Ludzie ci przybywali z niewielkim dobytkiem i tradycjami przodków, często uznawanymi przez niektórych zgorszonych imamów za objaw zepsucia.

			Obrzęd zar z pewnością doczekałby się takiej opinii. Wiara w opętanie była w Kairze równie rozpowszechniona, jak wiara w magię. Złe duchy obciążano odpowiedzialnością za wszystko: zarówno poronienie przez świeżo poślubioną żonę, jak i demencję staruszki. Ceremonie zar organizowano, żeby przebłagać demony i uleczyć opanowane przez nie kobiety. Nahri co prawda nie wierzyła w opętanie, ale garść monet i darmowy posiłek, przysługujący kodii, kobiecie prowadzącej ceremonię, stanowiły zbyt wielką pokusę. Gdy przyjrzała się dokładnie kilku takim obrzędom, zaczęła prowadzić je sama, aczkolwiek w bardzo skróconej wersji.

			Dziś wieczorem miała to być jej trzecia ceremonia. Nahri spotkała się tydzień wcześniej z ciotką dziewczyny dotkniętej chorobą i umówiły się, że odprawi obrzęd na opuszczonym dziedzińcu w pobliżu ich domu. Kiedy w końcu tam dotarła, jej muzyczki, Szams i Rana, już na nią czekały.

			Nahri przywitała się z nimi serdecznie. Dziedziniec został wysprzątany, a pośrodku ustawiono długi stół, przykryty białym płótnem. Na jego końcach stały dwa miedziane talerze, pełne migdałów, pomarańczy i daktyli. Zebrała się tu spora grupa: kobiety z rodziny chorej, a także kilkunastu ciekawskich sąsiadów. Mimo że wyglądali na biedaków, nikt nie śmiał przyjść na ceremonię zar z pustymi rękami. To będzie dobry połów.

			Skinęła na parę dziewczynek, dość małych, by uważać obrzęd za niezwykle ekscytujący. Przybiegły od razu, z gorliwością wypisaną na twarzach. Nahri uklękła i złożyła przyniesioną kurę w ramiona starszej z nich.

			– Potrzymaj ją dla mnie, ale mocno, dobrze? – poprosiła. Dziewczynka kiwnęła głową z zachwyconą miną. Nahri wręczyła koszyk młodszej dziewczynce, prześlicznej, z wielkimi czarnymi oczami i kędzierzawymi włosami splecionymi w nieporządne warkocze. Nikt nie mógłby się jej oprzeć. Nahri mrugnęła do niej. – Upewnij się, że każdy wrzuci coś do koszyka. – Pociągnęła delikatnie za jeden z warkoczyków, a potem oddaliła dziewczynki gestem i przeniosła wzrok na osobę, z powodu której się tu znalazła.

			Chora dziewczyna miała na imię Basima i wyglądała może na dwanaście lat. Ubrano ją w długą białą suknię. Nahri obserwowała, jak starsza kobieta próbuje zawiązać tamtej na włosach białą chustę. Basima nie pozwoliła na to, wodząc naokoło dzikim wzrokiem i oganiając się dłońmi. Nahri dostrzegła jej czerwone od krwi opuszki palców, tam gdzie opętana pogryzła sobie paznokcie do krwi. Cała promieniowała lękiem, a na policzkach miała rozmazany proszek antymonowy, który próbowała zetrzeć sobie z powiek.

			– Kochanie, proszę – błagała starsza kobieta; matka, podobna do niej jak dwie krople wody. – Próbujemy ci pomóc.

			Nahri klęknęła obok nich i ujęła dłoń Basimy. Dziewczyna znieruchomiała, poruszały się tylko jej rozbiegane oczy. Nahri delikatnie pomogła jej wstać. W tłumie zapadła cisza, kiedy położyła dłoń na czole tamtej.

			Nie potrafiła wyjaśnić, w jaki sposób wyczuwa chorobę i uzdrawia, podobnie jak nie umiała wytłumaczyć, jak działają jej oczy i uszy. Posiadała uzdrowicielskie umiejętności od tak dawna, że przestała kwestionować ich istnienie. W dzieciństwie przez wiele lat odbierała bolesne lekcje, zanim zdała sobie sprawę, jak bardzo się różni od innych ludzi, tak jakby była jedyną widzącą osobą w świecie ślepców. Zdolności te były tak naturalne, tak przyrodzone, że nie potrafiła uznać ich za niezwykłe.

			Basima wydawała się niezrównoważona: jej umysł pod palcami Nahri tętnił życiem i iskrzył, ale jednocześnie sprawiał wrażenie… niewłaściwie ukierunkowanego? Złamanego? Nienawidziła siebie za to, jak szybko to okrutne słowo przyszło jej na myśl. Wiedziała jednak, że nie może dać tamtej nic ponad chwilowe ukojenie.

			Musi przy tym odegrać niezłe przedstawienie, inaczej nie otrzyma zapłaty. Odsunęła białą chustę z twarzy dziewczyny, orientując się, że tamta czuje się uwięziona. Basima złapała jeden koniec w dłoń i zacisnęła ją w pięści, potrząsając nią i wpatrując się intensywnie prosto w twarz Nahri.

			Ta uśmiechnęła się życzliwie. 

			– Możesz ją zatrzymać, jeżeli chcesz, kochana. Za chwilę się zabawimy, obiecuję. – Odwróciła się do publiczności i zawołała: – Mieliście rację, wzywając mnie tu. Jest w niej duch, i to silny. Ale potrafimy go uspokoić, prawda? Doprowadzić do tego, by tych dwoje stało się szczęśliwym małżeństwem? – Mrugnęła do swoich towarzyszek i dała znak, żeby zaczęły grać.

			Szams uderzyła w darbukę, wybijając dziki rytm na skórze starego bębna. Rana uniosła flet i wręczyła Nahri tamburyn – jedyny instrument, którym ta potrafiła się posługiwać bez robienia z siebie idiotki.

			Nahri uderzyła nim o udo. 

			– Zaśpiewam dla duchów, które znam – wyjaśniła, przekrzykując muzykę, mimo że wśród widzów było niewiele kobiet z południa, które nie wiedziały, czemu służy obrzęd zar. Ciotka Basimy zamachała żarzącym się kadzidełkiem, wznosząc nad widzami chmury aromatycznego dymu. – Kiedy jej duch usłyszy swoją pieśń, chora się ożywi i będziemy mogli przejść dalej.

			Rana zaczęła grać na flecie, a Nahri uderzyła w tamburyn. Jej ramiona drżały, a frędzle szala falowały z każdym ruchem. Basima podążyła za nią niczym zauroczona.

			– O, duchy, błagamy was! Prosimy i oddajemy wam cześć! – śpiewała Nahri w dość niskiej tonacji, by głos jej się nie załamał. Prawdziwe kodie potrafiły pięknie śpiewać, lecz Nahri nawet nie próbowała im dorównać. – O, książę Hindu! O, wielki panie, dołącz do nas! – Zaczęła od pieśni o księciu Indii, potem zaśpiewała o Sułtanie Mórz, a następnie o Wielkiej Qarinie, za każdym razem zmieniając muzykę. Wyśpiewywała starannie zapamiętane słowa, nawet jeżeli nie rozumiała ich znaczenia. Nie przejmowała się szczególnie pochodzeniem tych piosenek.

			Basima z każdą pieśnią wydawała się coraz bardziej pobudzona: jej ciało się rozluźniło, napięcie zniknęło z twarzy. Poruszała się teraz z mniejszym wysiłkiem, odrzucając włosy z powściągliwym uśmieszkiem. Nahri dotykała jej za każdym razem, kiedy mijały się w tańcu, wyczuwając mroczne zakątki jej umysłu i wnikając weń coraz głębiej, by uspokoić dziewczynę.

			To była dobra grupa, pełna energii i angażująca się w obrzęd. Kilka kobiet wstało i klaszcząc w dłonie, przyłączyło się do tańca. Ludzie zwykle to robili: ceremonie zar były okazją zarówno do wypędzenia kłopotliwego dżinna, jak i do spotkania towarzyskiego. Matka Basimy patrzyła z nadzieją na twarz córki. Dziewczynki dzierżące kurę i koszyk podskakiwały z podniecenia, aż ptak zaprotestował gniewnym gdakaniem.

			Muzyczki również dobrze się bawiły: Szams nagle przyspieszyła rytm wybijany na darbuce, a Rana podążyła za nią, wygrywając na flecie żałosną, niemal niepokojącą melodię.

			Nahri zabębniła palcami w tamburyn, natchniona nastrojem, jaki zapanował na dziedzińcu. Uśmiechnęła się: chyba nadeszła pora, by pokazać zgromadzonym coś innego.

			Zamknęła oczy i zanuciła. Nie wiedziała, jak nazywa się jej ojczysty język, ten, którego nauczyli ją dawno nieżyjący lub zapomniani rodzice. Był jedynym tropem prowadzącym do rozwiązania zagadki jej pochodzenia: brzmiał jej w uszach od dziecka, kiedy podsłuchiwała cudzoziemskich kupców lub przemykała przez tłumy uczonych poliglotów pod Uniwersytetem Al-Azhar. Sądziła, że jest podobny do hebrajskiego, ale kiedy odezwała się w nim do Yaquba, ten kategorycznie się z nią nie zgodził, dodając całkiem niepotrzebnie, że jego lud ma dosyć problemów i bez niej.

			Wiedziała jednak, że brzmi niezwykle i dziwacznie. Dlatego był idealnym wyborem podczas obrzędu zar. Nahri sama była zaskoczona, że nie pomyślała o tym wcześniej.

			Chociaż mogłaby wyśpiewać w tym języku listę zakupów i nikt by się na tym nie poznał, trzymała się pieśni zar, tłumacząc z arabskiego na ojczysty.

			– Sah, afshin e-dewa… – zaczęła. – O, dżinnie-wojowniku, błagamy cię! Dołącz do nas i ugaś ogień w głowie tej dziewczyny! – Zamknęła oczy. – O, wojowniku, przybywaj! Vak! – Przez skroń przebiegł jej zygzakiem paciorek potu. Na dziedzińcu zrobiło się nieznośnie ciepło. Ścisk większej grupy ludzi i trzaskający ogień najwyraźniej za bardzo podgrzewały atmosferę. Nahri kołysała się nadal z zamkniętymi oczami, pozwalając, by nakrycie głowy wachlowało jej twarz. – O, wielki strażniku, przybądź i ochroń nas. Czuwaj nad Basimą, tak jakby…

			Niskie sapnięcie zbiło ją z tropu. Otworzyła oczy. Basima przestała tańczyć: jej kończyny wydawały się sparaliżowane, szklany wzrok utkwiła w Nahri. Szams, najwyraźniej zdenerwowana, pomyliła rytm melodii dobywanej z darbuki.

			Żeby nie stracić władzy nad tłumem, Nahri uderzyła tamburynem w biodro, modląc się w myślach, żeby Szams za nią podążyła. Uśmiechnęła się do Basimy i podniosła mosiężną kadzielniczkę, mając nadzieję, że piżmowy aromat pozwoli się tamtej odprężyć. Może nadeszła pora zakończyć przedstawienie? 

			– O, wojowniku – zaśpiewała nieco ciszej, wracając do arabskiego. – Czy to ty śpisz w umyśle naszej wrażliwej Basimy? 

			Wspomniana zadygotała, a po twarzy ściekł jej pot. Nahri zbliżyła się do niej i dostrzegła, że dziewczyna nie patrzy już nieobecnym wzrokiem: w oczach Basimy czaił się strach. Trochę zaniepokojona sięgnęła po jej dłoń.

			Basima mrugnęła, a potem zmrużyła oczy, skupiając wzrok na Nahri z niemal drapieżną ciekawością.

			– KIM JESTEŚ?

			Nahri pobladła i opuściła dłoń. Usta Basimy nie poruszyły się, a mimo to Nahri usłyszała pytanie jak wykrzyczane prosto do ucha.

			A potem chwila minęła. Basima pokręciła głową, jej wzrok znów był pusty i wróciła do tańca. Nahri, kompletnie zbita z tropu, cofnęła się o kilka kroków. Zimny pot wystąpił jej na skórę.

			Rana pojawiła się u jej boku. 

			– Ya, Nahri?

			– Słyszałaś to? – wyszeptała.

			Rana uniosła brwi. 

			– Ale co?

			„Nie bądź głupia!” Nahri pokręciła głową, czując się idiotycznie. 

			– Nic takiego. – Podniosła głos, zwracając się do tłumu: – Wychwalajmy Wszechmogącego! – obwieściła, próbując się nie jąkać. – O, wojowniku, dziękujemy ci! – Skinęła dłonią na dziewczynkę trzymającą kurę. – Proszę, przyjmij naszą ofiarę i zawrzyj pokój z naszą drogą Basimą! – Ręce jej się trzęsły. Przytrzymała kurę nad poobijaną kamienną misą i wyszeptała modlitwę, a potem poderżnęła ptakowi gardło. Krew trysnęła do naczynia, rozpryskując się również na jej stopy.

			Ciotka Basimy zabrała kurę, by ją ugotować, lecz zadanie Nahri nie zostało jeszcze ukończone. 

			– Soku tamaryndowego dla naszego gościa! – zażądała. – Dżinny lubią kwaśne napoje! – dodała z wymuszonym uśmiechem i spróbowała się rozluźnić.

			Szams przyniosła małą szklankę ciemnego soku. 

			– Czy dobrze się czujesz, kodia?

			– Tak, chwała Bogu – odparła Nahri. – Jestem tylko zmęczona. Czy możecie razem z Raną rozdać jedzenie?

			– Oczywiście.

			Basima wciąż się kołysała. Powieki miała na wpół przymknięte, a na ustach senny uśmiech. Nahri chwyciła ją za ręce i delikatnie pociągnęła na ziemię, świadoma, że wszyscy na nią patrzą. 

			– Pij, moje dziecko – powiedziała, podając jej naczynie. – To udobrucha twojego dżinna.

			Dziewczyna przechyliła szklankę, wylewając sobie niemal połowę soku na twarz. Wskazała gestem swoją matkę, wydając niski, gardłowy dźwięk.

			– Tak, habibti, kochanie. – Nahri delikatnie pogładziła jej włosy, próbując ją uspokoić. Basima wciąż była daleka od równowagi, lecz jej umysł nie wydawał się już tak szalony. Bóg jeden wiedział, jak długo to potrwa. Wezwała gestem matkę dziewczyny i połączyła ich dłonie.

			W oczach starszej kobiety pojawiły się łzy. 

			– Czy moja córka jest uleczona? Czy dżinn da jej teraz spokój?

			Nahri się zawahała. 

			– Zadowoliłam oboje, ale ten duch jest silny. Zapewne był z nią od urodzenia. W tak delikatnym przypadku… – ścisnęła dłoń Basimy – łatwiej byłoby jej poddać się jego woli.

			– Co to znaczy? – zapytała matka łamiącym się głosem.

			– Umysł twojej córki jest w rękach Boga. Z dżinnem będzie bezpieczna. Ten duch zapewni jej bogate życie wewnętrzne – zełgała Nahri, mając nadzieję, że pocieszy starszą kobietę. – Spraw, by oboje byli zadowoleni. Pozwól jej zostać z tobą i twoim mężem i zajmij ją czymś, niech wykonuje na przykład prace ręczne.

			– Czy… czy kiedykolwiek przemówi?

			Nahri odwróciła wzrok. 

			– Jeśli Bóg tak zechce.

			Matka Basimy przełknęła ślinę, najwyraźniej zauważając skrępowanie rozmówczyni. 

			– A co z dżinnem? 

			Nahri wymyśliła coś na poczekaniu:

			– Niech córka co rano pije sok z tamaryndy, to go udobrucha. Zabieraj ją co miesiąc nad rzekę i obmywaj w pierwszy dzień Dżummuah, pierwszy piątek.

			Kobieta odetchnęła głęboko. 

			– Bóg wie najlepiej – powiedziała cicho, bardziej do siebie niż do Nahri. W jej oczach nie było już jednak łez. Wyraźnie uspokojona matka wzięła córkę za rękę. Basima się uśmiechnęła.

			Na ten widok Nahri przypomniały się słowa Yaquba: „Nie masz rodziny ani męża, którzy by cię wsparli i ochronili”.

			Wstała. 

			– A teraz wybacz, muszę dopełnić obowiązków.

			Jako kodia musiała zostać do końca posiłku, przysłuchując się plotkom kobiet i grzecznie kiwając głową, próbując unikać starszej kuzynki, u której wyczuła guzy rozrastające się w obu piersiach. Nigdy nie próbowała leczyć czegoś takiego i nie sądziła, by był to dobry wieczór na eksperymenty – chociaż nie było jej przez to łatwiej znieść widoku uśmiechniętej kobiety, nieświadomej swojej choroby.

			Ceremonia ostatecznie zaczęła zmierzać ku końcowi. Koszyk Nahri wypełniły rozmaite monety, używane w Kairze: wytarte miedziane filsy, garstka srebrnych para i jeden starożytny dinar od rodziny Basimy. Inne kobiety dorzuciły pojedyncze sztuki taniej biżuterii, oddając je w zamian za błogosławieństwo, jakiego spodziewały się po obrzędzie. Nahri dała Szams i Ranie po dwie para i pozwoliła im wybrać z koszyka większość biżuterii.

			Przygotowywała się do wyjścia, unikając całusów kobiet z rodziny Basimy, kiedy poczuła lekkie mrowienie na karku. Spędziła zbyt wiele lat na śledzeniu potencjalnych ofiar lub ucieczce przed prześladowcami, by teraz nie rozpoznać tego uczucia. Zerknęła w tamtym kierunku.

			Napotkała wzrok Basimy, stojącej po przeciwnej stronie dziedzińca kompletnie nieruchomo, kontrolującej swoje ciało. Nahri była zaskoczona jej spokojem.

			W spojrzeniu Basimy wyraźnie dostrzegła ciekawość i wyrachowanie… które błyskawicznie zniknęły, kiedy tylko obserwowana je zauważyła. Dziewczyna złożyła dłonie i zaczęła kołysać się w tańcu, tak jak pokazała jej Nahri.
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			„Z tą dziewczyną stało się coś dziwnego”.

			Nahri skubała okruszki dawno zjedzonego ciasta fetir. Jej myśli krążyły wokół obrzędu zar. Zamiast iść prosto do domu, zatrzymała się w lokalnej kawiarence i siedziała tu już od kilku godzin. Zakręciła szklanką: czerwone fusy herbaty z hibiskusa zawirowały na dnie.

			„Nic się nie stało, idiotko. Nie słyszałaś żadnych głosów”. Ziewnęła, oparła łokcie na stole i zamknęła oczy. Poranne spotkanie z baszą i długi spacer przez miasto, a także wszystko, co zdarzyło się poza tym, potężnie ją zmęczyło.

			Jej uwagę przyciągnęło uprzejme chrząknięcie. Otworzyła oczy i zobaczyła stojącego przy jej stoliku mężczyznę ze skąpą bródką i z pełnym nadziei spojrzeniem.

			Zanim zdążył przemówić, Nahri wyciągnęła sztylet i walnęła rękojeścią w drewniany blat. Mężczyzna zniknął, a w kawiarni zapadła cisza. Klocki domina rozsypały się ze stukotem po posadzce.

			Właściciel łypnął na Nahri groźnie. Westchnęła, wiedząc, że za chwilę zostanie wyrzucona. Kiedy tu weszła, początkowo odmówił obsłużenia jej, twierdząc, że żadna szanująca się kobieta nie odważyłaby się wypuścić na nocną przechadzkę bez towarzystwa, a co dopiero odwiedzić kawiarnię pełną nieznajomych mężczyzn. Kilka razy zażądał potwierdzenia, czy najbliżsi mężczyźni z rodziny wiedzą, gdzie się znajduje, a usta zamknął mu dopiero widok pieniędzy zebranych podczas obrzędu zar. Podejrzewała jednak, że jego opłacona życzliwość właśnie dobiegła końca.

			Wstała, położyła na stoliku kilka monet i wyszła. Ulica była ciemna i wyjątkowo pusta. Wprowadzona przez Francuzów godzina policyjna wystraszyła nawet najbardziej zatwardziałych nocnych marków i skłoniła ich do pozostania w domu.

			Nahri pochyliła głowę i ruszyła przed siebie, wkrótce jednak zdała sobie sprawę, że się zgubiła. Chociaż księżyc świecił jasno, nie rozpoznawała tej części miasta. Dwukrotnie przeszła jedną z alejek w poszukiwaniu głównej ulicy, ale bez sukcesu.

			Zmęczona i zirytowana zatrzymała się przed wejściem do cichego meczetu, rozważając pomysł schronienia się w nim na noc. Jej wzrok przyciągnął jednak widok mauzoleum, górującego nad kopułą meczetu. Znieruchomiała. To było Miasto Umarłych, Al-Arafa.

			Ta rozległa, rozrastająca się połać cmentarnych pól i grobów odzwierciedlała obsesję kairczyków na punkcie wszystkiego, co pogrzebowe. Cmentarz ciągnął się wzdłuż wschodnich granic miasta: kręgosłup kruchych kości i gnijącej tkanki; miejsce, gdzie chowano wszystkich: od szacownych obywateli Kairu do uzależnionych od narkotyków nędzarzy. Przez pewien czas nekropolia służyła również jako schronienie migrującym do miasta ludziom, dopóki zaraza nie rozwiązała problemu z niedoborem mieszkań.

			Pomysł, żeby spędzić tutaj noc, wywołał u niej dreszcz. Nahri nie czuła się wśród zmarłych tak swobodnie jak większość Egipcjan, więc tym bardziej wolała nie wprowadzać się do grobowca zajmowanego przez stos spróchniałych kości. Zwłoki wydawały jej się obrzydliwe: ich smród, ich milczenie – niestosowne. Od niektórych obytych w świecie kupców słyszała historie o ludziach z dalekich krajów, którzy palili swoich zmarłych, sądząc, że są na tyle sprytni, by ukryć się przed wyrokami Boga. Nahri uważała ten obyczaj za genialny: uniesienie się duszy w trzaskających płomieniach brzmiało wspaniale w porównaniu z pochowaniem pod duszącymi piaskami Al-Arafa.

			Cmentarz dawał jej jednak nadzieję na powrót do domu. Mogła iść wzdłuż jego granicy na północ aż do lepiej znanych okolic, a także ukryć się, w razie gdyby napotkała francuskich żołnierzy egzekwujących przestrzeganie godziny policyjnej. Cudzoziemcy na ogół podzielali jej obawy dotyczące Miasta Umarłych.

			Weszła na cmentarz i ruszyła alejką najbliższą muru. Było tu jeszcze bardziej pusto niż na ulicy. Jedynymi oznakami życia były zapach dawno ugaszonego ognia pod kuchnią i wrzaski walczących kotów. Szpiczaste blanki i gładkie kopuły grobowców rzucały fantastyczne cienie na piaszczysty grunt. Stare budynki wyglądały na zaniedbane: osmańscy władcy Egiptu woleli być chowani w swojej tureckiej ojczyźnie, toteż nie dbali o cmentarz. Była to jeszcze jedna zniewaga, jaką wyrządzili jej rodakom.

			Temperatura raptownie opadła i Nahri zadygotała. Jej znoszone skórzane sandały, kompletnie wytarte i już dawno domagające się wymiany, człapały po miękkim piachu. W ciszy rozbrzmiewało tylko dzwonienie monet w koszyku. Dziewczyna szła niepewnie alejką, unikając wzrokiem grobowców i zajmując myśli czymś o wiele przyjemniejszym: wizją włamania do domu baszy podczas jego pobytu w Fajum. Niech ją diabli, jeżeli pozwoli, by suchotniczy braciszek stanął między nią a łupem.

			Wędrowała cmentarną alejką zaledwie chwilę, kiedy usłyszała za sobą szelest oddechu, a kątem oka dostrzegła błyskawiczne poruszenie.

			„Może to ktoś inny szukający skrótu przez miasto” – pomyślała, lecz jej serce przyspieszyło. Ulice Kairu były względnie bezpieczne, ale Nahri wiedziała, że kiedy w nocy ktoś śledził młodą kobietę, rzadko miał dobre zamiary.

			Utrzymała tempo, przesuwając jednak dłoń w pobliże sztyletu, a potem raptownie skręciła w głąb cmentarza. Pobiegła alejką, płosząc zaspanego kundla, i ukryła się za wejściem do jednego ze starych grobowców Fatymidów.

			Kroki podążyły za nią, a potem się zatrzymały. Nahri zaczerpnęła głęboko powietrza i wzniosła ostrze: za chwilę wrzaśnie i postraszy tego, kto ją śledził. Wyskoczyła z kryjówki.

			Znieruchomiała. „Basima?”

			Dziewczyna stała na środku alejki o kilkanaście kroków dalej, z odkrytą głową, w poplamionej i podartej abai. Uśmiechnęła się, jej zęby zalśniły w blasku księżyca, a włosy rozwiał podmuch wiatru.

			– Przemów raz jeszcze – zażądała głosem wysilonym i ochrypłym od nieużywania.

			Nahri sapnęła. Czy rzeczywiście pomogła tej dziewczynie podczas obrzędu? A jeśli tak, to dlaczego, na litość boską, Basima wędrowała w środku nocy po cmentarzu?

			Opuściła ramię i pospieszyła ku niej. 

			– Co tu robisz sama, moje dziecko? Twoja matka się zmartwi. – Zatrzymała się nagle. Chociaż chmury przesłoniły księżyc i na chwilę zapadła ciemność, dostrzegła dziwne plamy na dłoniach tamtej. Wciągnęła powietrze, wyczuwając zapach dymu, węgla i czegoś bardzo niedobrego. – Czy to… krew? Na Najwyższego, Basimo, co się stało?

			Dziewczyna klasnęła z zachwytem w dłonie, najwyraźniej nie przejmując się obawami Nahri. 

			– Czy to naprawdę ty? – zapytała, powoli ją okrążając. – Wiek by się zgadzał… – powiedziała z zadumą – I przysięgłabym, że w twoich rysach dostrzegłam tamtą wiedźmę, ale poza tym wyglądasz tak ludzko! – Jej spojrzenie padło na sztylet. – Jest chyba prosty sposób, by to sprawdzić. – Ledwie to powiedziała, nadnaturalnie szybkim ruchem wyrwała ostrze z dłoni Nahri, która zatoczyła się do tyłu z okrzykiem zaskoczenia. Basima się zaśmiała. – Nie martw się, mała uzdrowicielko, nie jestem głupia. Nie mam zamiaru sama sprawdzać twojej krwi. – Machnęła sztyletem. – Myślę jednak, że zatrzymam to, zanim przyjdzie ci do głowy coś idiotycznego.

			Nahri odjęło głos. Oglądała teraz zupełnie nową Basimę. Zniknęło gdzieś trzepoczące dłońmi, umęczone dziecko. Mimo dziwacznych słów stała pewnie, z włosami rozwiewanymi przez wiatr.

			Zmrużyła oczy, zapewne dopiero teraz dostrzegając zmieszanie Nahri. 

			– Wiesz przecież, kim jestem. Maridowie musieli cię przed nami ostrzec.

			– Kto?! – Nahri uniosła dłoń, by ochronić oczy przed podmuchem niosącym piach. Pogoda się zmieniła. Za Basimą wirowały na niebie ciemnoszare i pomarańczowe chmury, zasłaniając gwiazdy. Wiatr znów wył niczym najgorszy chamsin, chociaż jeszcze nie nadeszła pora na wiosenne burze piaskowe nad Kairem.

			Dziewczyna spojrzała w niebo, a na jej twarzy pojawił się niepokój. Zawirowała wokół Nahri. 

			– Te twoje ludzkie czary… Kogo wezwałaś?

			„Czary?” Nahri uniosła dłonie.

			– Nie rzucałam żadnych czarów!

			Basima znalazła się przy niej w mgnieniu oka. Popchnęła ją ku ścianie najbliższego grobowca, przycisnęła jej gardło łokciem. 

			– Dla kogo śpiewałaś?

			– Ja… – stęknęła Nahri, wstrząśnięta siłą drobnych ramion dziewczyny. – Dla… wojownika, jak sądzę. Ale to przecież nic takiego, tylko stara pieśń zar.

			Dziewczyna cofnęła się, alejką nadleciał gorący podmuch, pachnący ogniem. 

			– To niemożliwe – wyszeptała. – Przecież on nie żyje. Żaden z nich nie żyje.

			– Kto nie żyje?! – Nahri musiała teraz przekrzykiwać wiatr. – Basimo, czekaj! – wrzasnęła, kiedy tamta uciekła w alejkę po przeciwnej stronie. – Dokąd biegniesz?!

			Nie musiała długo czekać na odpowiedź. Powietrze rozdarł trzask, głośniejszy niż wystrzał z działa. Potem zapadła głęboka cisza, zbyt głęboka, aż wreszcie coś zbiło Nahri z nóg i rzuciło nią o jeden z grobowców.

			Uderzyła w kamienny mur, a równocześnie oślepił ją nagły błysk. Osunęła się na ziemię, zbyt oszołomiona, by chronić twarz przed chłostającym piachem.

			Świat nagle ucichł. Usłyszała rytmiczne bicie serca i szum krwi uderzającej jej do głowy. Przed oczami zobaczyła czarne plamy. Zgięła palce dłoni i poruszyła stopami, z ulgą stwierdzając, że nadal są na swoim miejscu. Łomoczący puls stopniowo zastąpiło dzwonienie w uszach. Niepewnie dotknęła tętniącej wypukłości na potylicy, tłumiąc okrzyk bólu.

			Spróbowała wydostać się spod piasku, na wpół pogrzebana pod jego warstwą, wciąż oślepiona błyskiem. Po chwili zdała sobie sprawę, że to nie był chwilowy rozbłysk. Jasne światło wciąż padało na alejkę, gęstniejąc, zmniejszając średnicę, odsłaniając osmolone grobowce, aż zapadło się w sobie. Aż zapadło się, tworząc… coś.

			Basimy nie było widać nigdzie w pobliżu. Nahri w pośpiechu zaczęła wykopywać nogi z piachu. Zdołała je odkryć, kiedy usłyszała głos, czysty jak dźwięk dzwonu i pełen wściekłości niczym ryk tygrysa, mówiący w języku, którego nasłuchiwała przez całe życie.

			– Na oko Sulejmana[1]! – ryknął. – Zabiję tego, kto mnie tu wezwał!

			 

			„Nie ma magii, dżinnów ani innych duchów próbujących nas pożreć”. Przypomniała sobie własne słowa wypowiedziane do Yaquba, tak jakby pamięć chciała z niej zakpić. Ostrożnie wychyliła się znad nagrobka, za którym przypadła, słysząc głos po raz pierwszy. Powietrze wciąż śmierdziało popiołem, ale światło wypełniające alejkę ściemniało, tak jakby wessała je stojąca na niej postać: mężczyzna owinięty ciemną szatą, która wirowała wokół jego stóp jak dym.

			Zrobił krok naprzód, podczas gdy ostatnie promienie światła wnikały w jego ciało, i natychmiast stracił równowagę, chwytając suchy pień drzewa. Kiedy się prostował, konar pod jego dłonią stanął w płomieniach. Zamiast się odsunąć, mężczyzna westchnął i oparł się o płonące drzewo. Ogień lizał jego ubranie, nie czyniąc mu najmniejszej szkody.

			Zbyt oszołomiona, by sformułować spójną myśl, a co dopiero zacząć uciekać, Nahri schowała się z powrotem za nagrobek. Mężczyzna znów krzyknął:

			– Chajzurze! Jeżeli to twój niewczesny żart, przysięgam na przodków, że rozerwę cię na strzępy, piórko po piórku!

			Jego dziwaczna pogróżka zadzwoniła w głowie Nahri. Słowa nic nie znaczyły, ale język brzmiał tak znajomo, że groźba wydawała się realna.

			„Dlaczego jakieś szalone ogniste stworzenie mówi w moim języku?”

			Nie potrafiła opanować ciekawości. Odwróciła się jeszcze raz, wyglądając zza kamienia nagrobnego.

			Stwór przekopywał piasek, mamrocząc do siebie i przeklinając. Nahri patrzyła, jak wyciąga zakrzywiony bułat i przypasuje go sobie. Do długiej broni szybko dołączyły dwa sztylety, potężna maczuga, topór, długi kołczan ze strzałami i lśniący srebrny łuk.

			Podniósł się z łukiem w dłoni i spojrzał w alejkę, najwyraźniej szukając tego, kto – jak to wcześniej powiedział? – „wezwał” go. Mimo że nie wydawał się wyższy od niej, z arsenałem wystarczającym do walki z całym oddziałem Francuzów wyglądał przerażająco, chociaż jednocześnie nieco absurdalnie. Trochę tak, jakby chłopczyk przebrał się podczas zabawy za wielkiego, starożytnego wojownika.

			„Wojownika. Och, na Najwyższego…”

			Szukał właśnie jej. To Nahri go wezwała.

			– Gdzie jesteś?! – zawył, ruszając z uniesionym łukiem, podchodząc niebezpiecznie blisko nagrobka, za którym się kryła. – Poćwiartuję cię! – zakrzyknął w jej języku, z idealnym akcentem. Jego poetycki ton kontrastował z przerażającymi słowami.

			Nahri nie miała najmniejszej ochoty dowiedzieć się, co oznacza „ćwiartowanie”. Zsunęła sandały z nóg. Kiedy tylko minął jej nagrobek, szybko wstała i cichaczem pomknęła w przeciwną stronę. 

			Niestety zapomniała o koszyku. Gdy się poruszyła, w nocnej ciszy zabrzęczały monety.

			Mężczyzna ryknął: 

			– Stój!

			Przyspieszyła tylko, tupiąc bosymi stopami. Pobiegła krętą alejką, a potem skręciła w inną, mając nadzieję, że go zgubi.

			W pewnej chwili dostrzegła ziejące ciemnością drzwi. Wbiegła w nie i skuliła się we wnętrzu. Na cmentarzu wokoło panowała cisza, nie dobiegały jej odgłosy pogoni ani wykrzykiwane z wściekłością groźby. Czy to możliwe, żeby go zgubiła?

			Oparła się o chłodny kamień, próbując złapać oddech, żałując, że nie ma przy sobie sztyletu. Nie żeby ten żałosny nożyk w jakimkolwiek stopniu mógł ją ochronić przed zbyt dobrze uzbrojonym łowcą.

			„Nie mogę tu zostać” – pomyślała. Widziała jednak wokół tylko grobowce i nie miała pojęcia, jak wrócić na ulicę. Zacisnęła zęby, szukając w sercu choć odrobiny odwagi. „Proszę, Boże… czy ktokolwiek inny… który mnie słuchasz” – modliła się. „Wydobądź mnie z tego, a przysięgam, że jutro poproszę Yaquba, żeby znalazł mi oblubieńca. I już nigdy nie poprowadzę obrzędu zar!” Przesunęła się niepewnie o krok.

			Strzała świsnęła w powietrzu.

			Nahri wrzasnęła, kiedy grot drasnął ją w skroń. Zatoczyła się i złapała za głowę, a jej palce natychmiast zrobiły się lepkie od krwi.

			Zimny głos przemówił: 

			– Zostań tam, gdzie jesteś, albo następna przebije ci gardło.

			Zamarła, wciąż przyciskając dłoń do rany. Co prawda rozcięcie już się zasklepiało, ale Nahri nie chciała dać temu stworzeniu powodu do zrobienia w niej kolejnej dziury.

			– Odwróć się.

			Przełknęła strach i wykonała polecenie, trzymając ręce nieruchomo, ze spuszczonym wzrokiem. 

			– P-proszę, nie zabijaj mnie – wyjąkała. – Nie chciałam…

			Mężczyzna, kimkolwiek był, wciągnął gwałtownie powietrze. Zasyczało, jakby gasił żarzące się węgle. 

			– Jesteś… człowiekiem – wyszeptał. – Skąd znasz dewaszti? Jak możesz w ogóle mnie słyszeć?

			– Ja… – zamilkła. W końcu poznała nazwę języka, którym mówiła od dzieciństwa. Dewaszti.

			– Popatrz na mnie. – Podszedł. Powietrze między nimi wypełniło ciepło i aromat palonych cytrusów.

			Serce biło jej tak mocno, że słyszała puls tętniący w uszach. Wzięła głęboki oddech, zmuszając się, by spojrzeć mu w oczy.

			Twarz miał zakrytą jak podróżujący przez pustynię, ale nawet gdyby tak nie było, wątpiła, czy dostrzegłaby cokolwiek poza jego oczami. Zieleńsze od szmaragdów, wydawały się zbyt jasne, by dało się patrzeć prosto w nie.

			Zmrużył oczy i odsunął jej chustę z głowy. Wzdrygnęła się, kiedy dotknął jej prawego ucha. Jego palce były tak gorące, że nawet muśnięcie wystarczyło, by ją oparzyć.

			– Szafitka – powiedział cicho, lecz Nahri nie zrozumiała tego słowa. – Odsuń dłoń, dziewczyno. Pozwól mi zobaczyć swoją twarz.

			Zanim zdążyła wykonać polecenie, odepchnął jej rękę. Teraz krew zdążyła już zakrzepnąć, a rana pod wpływem powietrza zaczęła swędzieć. Nahri wiedziała, że skóra zrasta się na jego oczach.

			Odskoczył, niemal zderzając się z murem pobliskiego grobowca. 

			– Na oko Sulejmana! – Zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów, niuchając niczym pies. – Jak to zrobiłaś? – zapytał natarczywie. Jego jasne oczy błysnęły. – Czy to jakaś sztuczka? Pułapka?

			– Nie! – Uniosła dłonie, modląc się, by wyglądać niewinnie. – Żadnych sztuczek ani pułapek, przysięgam!

			– Twój głos… To ty mnie wezwałaś. – Uniósł bułat i przyłożył zakrzywione ostrze do jej szyi, delikatnie niczym dłoń kochanka. – Jak? Kto cię wynajął?!

			Nahri poczuła, jak żołądek skręca jej się w ciasny węzeł. Przełknęła ślinę, opierając się pokusie, by szarpnąć się w tył, z dala od ostrza na gardle. Nie miała wątpliwości, że taki ruch mógłby ją słono kosztować.

			Myślała błyskawicznie. 

			– Wiesz co, tu była jeszcze druga dziewczyna. Założę się, że to ona cię wezwała. – Wskazała palcem alejkę, próbując przemawiać pewnie. – Poszła w tamtą stronę.

			– Kłamiesz! – syknął, a chłodne ostrze nacisnęło mocniej. – Myślisz, że nie rozpoznaję twojego głosu?

			Nahri spanikowała. Zwykle dawała sobie radę z działaniem pod presją, ale nie miała zbyt wielkiego doświadczenia w zwodzeniu rozwścieczonych ognistych duchów. 

			– Przepraszam! J-ja tylko zaśpiewałam piosenkę… Nie chciałam niczego… au! – wykrzyknęła, kiedy docisnął ostrze i drasnął jej skórę.

			Cofnął bułat, a potem uniósł go ku własnej twarzy, przyglądając się plamie krwi na powierzchni metalu. Przysunął ostrze jeszcze bliżej, do nosa, i powąchał.

			– O Boże… – Żołądek Nahri ścisnął się boleśnie. Yaqub miał rację: wplątała się w magiczną historię, której nie pojmowała, a teraz za to zapłaci. – Proszę… tylko zrób to szybko. – Próbowała się uspokoić. – Jeżeli chcesz mnie zjeść…

			– Zjeść cię? – przerwał jej z niesmakiem. – Sam odór twojej krwi wystarczy, by obrzydzić mi jedzenie na miesiąc. – Opuścił broń. – Pachniesz plugastwem. Żadna z ciebie iluzja.

			Mrugnęła, ale zanim zdołała poprosić o wyjaśnienie tego dziwacznego oświadczenia, nagle wokół nich zatrzęsła się mocno ziemia.

			Dotknął grobowca za nimi, a potem zerknął nerwowo na drżące kamienie. 

			– Czy to miejsce pochówków?

			Nahri sądziła, że to oczywiste. 

			– Największe w Kairze.

			– W takim razie nie mamy zbyt wiele czasu. – Rozejrzał się po alejce, zanim ponownie zwrócił się ku dziewczynie: – Odpowiedz mi, szybko i szczerze. Czy chciałaś mnie wezwać?

			– Nie.

			– Czy masz tu jakąś rodzinę?

			„Dlaczego to jest teraz takie ważne?”

			– Nie, jestem sama.

			– Czy robiłaś kiedykolwiek coś podobnego? – zapytał nagląco. – Cokolwiek niezwykłego?

			„Przeżyłam na ulicach Kairu aż do teraz, czy to się liczy?” Nahri się zastanowiła. Mimo przerażenia, upajała się dźwiękiem ojczystego języka. Nie chciała, by tajemniczy nieznajomy zamilkł.

			Dlatego odpowiedziała bez namysłu: 

			– Nigdy nikogo nie „wzywałam”, ale owszem, goiłam już rany. Tak jak widziałeś… – Dotknęła skóry na skroni.

			Popatrzył jej prosto w twarz, a oczy zaświeciły mu tak jasno, że musiała odwrócić wzrok. 

			– Czy potrafisz leczyć innych? – zapytał głosem tak cichym i pełnym desperacji, jakby znał już odpowiedź i jednocześnie się jej obawiał.

			Ziemia zakołysała się, a nagrobek pomiędzy nimi rozsypał się w proch. Nahri jęknęła i rozejrzała się po otaczających ich budynkach, uświadamiając sobie nagle, jakie są stare i kruche. 

			– Trzęsienie ziemi…

			– Chciałbym, żebyśmy mieli tyle szczęścia. – Zwinnie przeskoczył nad gruzami nagrobka i złapał ją za ramię.

			– Ya! – zaprotestowała, bo jego dotyk parzył przez cienką tkaninę rękawa. – Puszczaj!

			Złapał ją mocniej. 

			– Jak się stąd wydostaniemy?

			– Nigdzie z tobą nie idę! – Próbowała uwolnić się od chwytu, lecz zaraz potem zamarła.

			Dwie chude, skulone postacie stanęły na końcu jednej z wąskich cmentarnych ścieżek. Trzecia siedziała na parapecie okna, pod którym leżała strzaskana okiennica. Nahri nie słyszała bicia ich serc, ale i bez tego wiedziała, że wszystkie trzy są martwe. Poszarpane resztki całunów zwisały z ich wyschniętych kształtów, a powietrze wypełnił smród zgnilizny.

			– Boże, okaż nam łaskę – wyszeptała, a w ustach jej zaschło. – Czym… czym one…

			– Ghule – odparł mężczyzna. Puścił jej rękę i wepchnął jej w dłoń bułat. – Weź to.

			Nahri ledwie mogła unieść przeklęty ciężar. Trzymała go z trudnością oburącz, a tymczasem jej towarzysz wyciągnął łuk i umieścił strzałę na cięciwie.

			– Widzę, że poznaliście moje sługi.

			Ten świeży, dziewczęcy głos dobiegał zza nich. Nahri odwróciła się błyskawicznie. O kilka kroków od nich stała Basima.

			Mężczyzna w mgnieniu oka wycelował w nią strzałę. 

			– Ifryt! – syknął.

			Basima uprzejmie się uśmiechnęła. 

			– Afszin – powitała go. – Co za przyjemna niespodzianka. Z tego, co mi wiadomo, umarłeś po tym, jak kompletnie oszalałeś w służbie swoich człowieczych panów.

			Drgnął i naciągnął łuk. 

			– Idź do piekła, demonie!

			Roześmiała się. 

			– Ajwa, nie ma takiej potrzeby. Teraz stoimy po tej samej stronie, nie słyszałeś? – Uśmiechnęła się szeroko i przysunęła. Nahri dostrzegła w jej ciemnych oczach iskrę złośliwości. – Na pewno zrobisz wszystko, żeby pomóc najnowszej Banu Nahidzie.

			„Najnowszej… komu?” Ale to określenie musiało coś znaczyć dla mężczyzny, bo jego ręka na cięciwie zadrżała.

			– Nahidzi nie żyją – powiedział łamiącym się głosem. – Wy, nieprzyjaciele, wszystkich ich zabiliście.

			Basima wzruszyła ramionami. 

			– Próbowaliśmy. Teraz to wszystko przeszłość, jak sądzę. – Mrugnęła do Nahri, po czym wskazała jej gestem drogę. – Chodź. Nie ma powodu, żeby to utrudniać.

			Mężczyzna, Afszin, jak go nazwała Basima, wszedł pomiędzy nie. 

			– Wydrę cię z ciała tego biednego dziecka, jeżeli podejdziesz choć o krok bliżej.

			Dziewczyna skinęła pogardliwie w kierunku grobowców. 

			– Rozejrzyj się, głupcze. Wiesz, ilu spoczywających tutaj ma dług u mojego rodzaju? Wystarczy, że szepnę jedno słowo, i oboje zostaniecie pożarci.

			„Pożarci?” Nahri natychmiast odsunęła się od Afszina. 

			– Czekaj! Wiesz co, może po prostu powinnam…

			Coś zimnego i ostrego złapało ją za kostkę. Spojrzała w dół. Koścista dłoń, wystająca z ziemi, trzymała ją mocno. Szpony szarpnęły i Nahri się przewróciła, a nad jej głową ze świstem przeleciała strzała.

			Cięła wyschniętą rękę bułatem Afszina, próbując przy okazji nie odrąbać sobie stopy. 

			– Puszczaj! Puszczaj! – wrzeszczała. Dotknięcie kościstych paluchów na skórze sprawiało, że wszystkie włosy stanęły jej dęba. Kątem oka dostrzegła padającą Basimę.

			Afszin podbiegł do niej, dźwignął ją na równe nogi, a ona zdążyła jeszcze zmiażdżyć rękojeścią broni rękę trzymającą ją za kostkę. Uwolniła się i zawinęła przed sobą bułatem. 

			– Zabiłeś ją!

			Odskoczył, unikając ostrza. 

			– Chciałaś do niej dołączyć! – zawołał. Ghule zawyły. Wyrwał jej broń, a potem złapał ją za rękę. – Nie ma czasu na kłótnie. Idziemy!

			Pobiegli najbliższą alejką. Ziemia zatrzęsła się im pod nogami, jeden z grobowców otworzył się raptownie i dwa trupy rzuciły się na Nahri. Ostrze Afszina błysnęło w ciemności i ich głowy potoczyły się po piachu.

			Pociągnął ją w wąską ścieżkę. 

			– Musimy się stąd wydostać. Ghule chyba nie mogą opuszczać cmentarza.

			– Chyba? Sądzisz, że te stwory mogłyby stąd wyjść i zacząć pożerać kairczyków?

			– To by odwróciło ich uwagę od nas… – powiedział z namysłem, a potem dostrzegł chyba jej przerażenie, bo szybko zmienił temat: – W każdym razie musimy stąd uciec.

			– Ja… – Rozejrzała się po okolicy. Wszędzie, jak okiem sięgnąć, ciągnęły się grobowce. – Nie wiem, jak stąd wyjść.

			Westchnął. 

			– W takim razie musimy znaleźć sobie wyjście. – Skinął głową w kierunku okolicznych mauzoleów. – Jak myślisz, czy w jednym z tych budynków znajdę dywan?

			– Dywan? Jak niby ma to nam pomóc?

			Nagrobki wokół nich zadrżały i Afszin ją uciszył. 

			– Nie tak głośno – wyszeptał – bo obudzisz ich więcej.

			Przełknęła z trudnością ślinę. Gotowa była przyłączyć się do tego mężczyzny, jeżeli w ten sposób miała uniknąć pożarcia przez martwych. 

			– Co mam zrobić?

			– Znajdź dywan, gobelin, zasłonę, jakąkolwiek tkaninę dość dużą dla nas obojga.

			– Ale po co…

			Przerwał jej, pokazując palcem alejkę naprzeciwko, z której dobiegały upiorne dźwięki. 

			– Żadnych pytań!

			Przyjrzała się grobowcom. Przed jednym z nich stała miotła, a drewniane okiennice wyglądały na nowe. Był tak wielki, że prawdopodobnie w środku mieścił się jeszcze nieduży pokój dla odwiedzających. 

			– Spróbujmy tutaj. – Przekradli się do grobowca. Nahri spróbowała otworzyć drzwi, ale nie ustąpiły. – Zamknięte na klucz. Daj mi swój sztylet, to je otworzę.

			Uniósł dłoń. Drzwi wpadły z łomotem do środka, zasypując okolicę gradem drzazg. 

			– Idź, ja będę bronił wejścia.

			Obejrzała się. Huk przyciągnął uwagę grupy ghuli, która ruszyła w ich kierunku. 

			– Czy nie poruszają się jakby… szybciej?

			– Klątwa potrzebuje czasu, żeby zaczęła działać z pełną mocą.

			Zbladła. 

			– Nie dasz rady zabić ich wszystkich.

			Popchnął ją do środka. 

			– To się pospiesz!

			Zerknęła na niego spode łba, ale szybko przeskoczyła zniszczone drzwi. W grobowcu było ciemniej niż w alejce. Wnętrze oświetlały tylko promienie księżyca, wpadające przez ażury rzeźbionych okiennic i rzucające na podłogę wymyślne wzory.

			Nahri poczekała, aż jej wzrok przystosował się do półmroku. Serce jej waliło. „To tak, jakbym oglądała dom, który chcę obrobić. Robiłam to już setki razy”. Uklękła i przesunęła dłońmi po zawartości otwartej skrzyni stojącej na posadzce. Wewnątrz znajdował się zakurzony garnek i kilka kubków, powkładanych porządnie jeden w drugi, oczekujących na spragnionych gości. Ruszyła naprzód. Jeżeli grobowiec był przygotowany na wizytę, musiało się tu znajdować również jakieś pomieszczenie dla odwiedzających. Jeśli zaś Bóg był miłosierny, a rodzina pochowanego tu zmarłego porządna, gdzieś w pobliżu powinny być i dywany.

			Poszła dalej, dotykając dłonią ściany, żeby zorientować się w układzie pomieszczenia. Nigdy wcześniej nie była w grobowcu. Nikt, kogo znała, nie chciałby, żeby ktoś taki jak ona znalazł się w pobliżu kości jego przodków.

			Gardłowy wrzask ghula przeszył powietrze, a zaraz potem usłyszała ciężki łomot o zewnętrzną ścianę. Przyspieszyła, wpatrując się w ciemność. Teraz rozróżniała już dwa oddzielne pokoje: w pierwszym upchnięto cztery ciężkie sarkofagi, ale drugi wyglądał jak mały salonik. W jednym z ciemnych kątów stał zwinięty rulon. Podeszła do niego i dotknęła: rzeczywiście, dywan. Dzięki niech będą Najwyższemu!

			Rulon był długi i dość ciężki. Nahri pociągnęła go przez grobowiec, lecz w połowie drogi jej uwagę przyciągnął cichy dźwięk. Podniosła głowę i w tym momencie prosto w usta wionęła jej garść drobnego piasku, a jeszcze większy tuman pyłu musnął jej stopy, tak jakby coś wysysało go z wnętrza grobowca.

			Wokół zapanowała dziwna cisza. Nieco zaniepokojona Nahri upuściła dywan i wyjrzała przez szczelinę w okiennicy.

			Smród zgnilizny i rozkładu niemal ją obezwładnił, ale dostrzegła Afszina stojącego samotnie wśród stosu ciał. Jego łuk zniknął: w jednej dłoni dzierżył maczugę, unurzaną w trzewiach, w drugiej zaś bułat. Z błyszczącej stali ściekał ciemny płyn. Stał tak z obwisłymi ramionami i pochyloną głową, niczym ucieleśnienie klęski. W alejce dostrzegła więcej zbliżających się ghuli. Na Boga, czy wszyscy tu pochowani byli dłużnikami demonów?

			Afszin rzucił broń na ziemię. 

			– Co robisz?! – wykrzyknęła, kiedy powoli uniósł puste dłonie, jakby w modlitwie. – Jest ich wię…

			Każde ziarenko piasku, każdy pyłek kurzu w zasięgu wzroku spieszyły, by zatańczyć zgodnie z ruchem jego rąk, skupiając się i wpadając w wirujący lej na środku uliczki. Wziął głęboki oddech i gwałtownie wyrzucił dłonie naprzód.

			Lej eksplodował w kierunku nadbiegających ghuli, a w powietrzu rozległ się głośny trzask. Nahri poczuła, jak fala ciśnienia wstrząsa ścianą grobowca, a przez szczelinę w jej twarz uderza piasek.

			„I będą rządzić wiatrami i zostaną panami pustyni. A podróżny, który zabłądzi na ich ziemie, będzie zgubiony…”

			Ten werset przyszedł jej do głowy nieproszony. Musiała go usłyszeć, kiedy udawała, że wie wszystko o świecie nadnaturalnym. Była tylko jedna istota, do której odnosił się ten cytat, tylko jedno stworzenie, które siało postrach w sercach twardych wojowników i doświadczonych kupców od Maghrebu do Hindu. Starożytny duch, o którym mówiono, że żyje tylko po to, by zwodzić i zastraszać ludzi. Dżinn.

			Afszin był dżinnem. Najprawdziwszym w świecie dżinnem.

			Kiedy sobie to uświadomiła, kompletnie ją to oszołomiło, aż zapomniała, gdzie się znajduje. Nic więc dziwnego, że dała się zaskoczyć, kiedy koścista dłoń szarpnęła ją do tyłu, a zęby wgryzły jej się w ramię.

			Wrzasnęła, bardziej z zaskoczenia niż z bólu, bo ugryzienie nie było głębokie. Próbowała uwolnić się od ghula, który wskoczył jej na plecy, ale wstrętny stwór owinął wokół niej nogi i powalił na ziemię, przywierając do jej tułowia niczym krab.

			Próbując uwolnić łokieć, walnęła nim mocno. Ghul odtoczył się, lecz razem z nim zniknął spory kawałek jej ramienia. Jęknęła: potwornie ją zabolało, a przed oczami wykwitły ciemne plamy. 

			Potwór usiłował teraz ugryźć ją w szyję, jednak zdołała uskoczyć. Jego ciało było dość świeże, nabrzmiałe mięso wciąż jeszcze owijały strzępy całunu, lecz zamiast oczu miał przerażające, obrzydliwe kłęby wijących się larw.

			Nahri wyczuła za sobą poruszenie – ale za późno. Drugi ghul szarpnął ją ku sobie i przygwoździł do posadzki. 

			– Afszinie! – wrzasnęła. Ghule rozciągnęły ją na ziemi. Pierwszy rozdarł jej abaję, przeciągnął ostrymi pazurami po brzuchu, przejechał szorstkim jęzorem po jej zakrwawionej skórze i westchnął z zadowoleniem. Ciało Nahri zadrżało z obrzydzenia, tak jakby odraza przesączyła się do jej żył. Miotała się, aż w końcu udało jej się trafić pięścią w twarz drugiego ghula, kiedy pochylał się ku jej szyi. – Puszczajcie mnie! – krzyknęła. Spróbowała znów go walnąć, lecz złapał jej pięść i wykręcił ramię. Coś przeskoczyło jej w łokciu, ale ledwo poczuła ukłucie bólu.

			Ponieważ w tym samym czasie potwór rozdarł jej gardło.

			Krew wypełniła usta Nahri, a oczy na moment wywróciły jej się do wnętrza czaszki. Ból znikał, a wzrok słabł, tak że nie widziała nadciągającego dżinna, usłyszała tylko wściekły ryk, świst ostrza i dwa głuche łupnięcia. Jeden z ghuli upadł na nią.

			Lepka, ciepła krew zalała posadzkę wokół. 

			– Nie… nie trzeba… – mamrotała, kiedy unoszono ją z podłogi, a potem na zewnątrz grobowca. Poczuła na skórze chłód nocnego powietrza.

			Leżała na czymś miękkim, co nagle stało się nieważkie. Miała wrażenie, że się porusza.

			– Przepraszam, dziewczyno – wyszeptał jakiś głos w języku, którego aż do dziś Nahri nigdy nie słyszała w obcych ustach – ale jeszcze nie załatwiliśmy wszystkich spraw.
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					[1] Tradycja muzułmańska utożsamia proroka Sulejmana z biblijnym Salomonem. (przyp. tłum.)
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